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Rozdział II.

jak ścigałem go w lesie za Villeneuve... a teraz on 
tu... Skąd on się dowiedział?... Czyż on żyje w mo­
jej skórze?

Wpadł w takie zamyślenie, jakie go chwila':-') 
nachodziło, w czasie którego jakgdyby nie słyszą 
i nie widział. Nie odpowiedział nawet na ukłon 
pani Kesselbach, przechodzącej mimo. Obudził go 
odgłos kroków na korytarzu.

— Szefie, dwóch ich było — wołał Gourel za­
dyszany. Poszli tędy, a wyszli na plac Dauphine. 
Ilartog ich widział... Przyprowadziłem go. Opowia­
daj, Kar tog!...

— Szefie, chodziłem tam i napowrófc pod<drze­
wami na placu Dauphine i za każdym razem mija­
łem automobil, który się tam zatrzymał. W  auto­
mobilu siedział jakiś pan i jakaś kobieta... kobieta 
bez kapelusza... jak gdyby służąca... ładna, bardzo 
ładna... To też patrzyłem...

— Mów prędzej!
— Otóż nagle ona wysiadła i otworzyła drzwi­

czki... I dwaj panowie, którzy prowadząc się pod 
rękę wyszli z pałacu sprawiedliwości, przeszli ulicę

bardzo prędko i wsiedli do automobilu; 
który ruszył prosto ku Sekwanie i 
skręcił na lewo.

— Jak ci dwaj wyglądali?
— Jeden bardzo ciemny na tw;1 

rzy, wysoki, tęgi... drugi był mały 
staruszek.

— A ci, którzy czekali?
— Kobieta była to blondynka, 

trochę rudawa, ładna, bardzo ładna..- 
twarzy mężczyzny nie widziałem.- 
Miał miękki kapelusz, spuszczony n» 
oczy i jasne włosy.. był czarno u- 
brany.

— To ou, morderca — szepną1 
Lenormand — wspólnik Ribeiry-Par' 
burego.

Giośuo zaś dodał:
— I niczego więcej nie zauwa­

żyłeś?
— Owszem, byłem niedaleko, gdy 

tamci wsiadali i usłyszałem, jak teP 
wielki mówił po niemiecku: „GerUjU 
dę, upadła ci rękawiczka... podnie 
ją .B

— Gertruda... Gertruda... — P ‘ 
wtarzał szef bezpieczeństwa, -J 
minając coś sobie. I nagle odwroc 
się, ncjtrącił otaczające go osoby i p9' 
dem zbiegłszy po schodach, prze -t"' 
czył dziedziniec i wybiegł na ulę$

— Stój! — wołał — stój! 
Powóz dwukonny właśnie rusza-

Był to powóz paui Kesselbach... jpt̂ jjjł] 
gret usłyszał i stanął. Lenormnh 
skoczył na stopień

— Po stokroć panią przepraszaj-j 
pomoc pani jest mi niezbędną. ( 
pozwoli mi pani towarzyszyć so 
Musimy czy >ko działać... Gourel, sp1 
wadź mi automobil. j

Zaczęła się bieganina. Lenorma 
kipiał niecierpliwością. Pani Kes=.^ 
bach, stojąc na trotuarze, ehwiala J  
wąchając trzeźwiące sole, Naresz 
wsiedli. .

— Gourel, wsiadaj na rower >|k 
nas... i Hartog także... pro- '0

Garchos! ,
— Do mnie? — zapytała Dolores zdumiej1 ^
— Jednej ze służących paui na imię Gert ’ 

nieprawdaż?
— Tak- , , Ffi Ger-— Wszystko każe mi przypuszczać, 1

trud a jest wspólniczką mordercy. , $
— Och! — pani Kesselbach poniosła rę ę 

serca — och, czyż można... Gertruda!-. yla a, 
u siebie od lat... To uosobione poświęć™' 
wość... Panie, Gertruda nie byłaby zdolną!... >-
nią odpowiadam...

— Przekonamy się, pani!
Na -ogatće wychylił, się.
— Czy nie jechał tędy automobu-lando _j(j. 

rema osobami... trzech panów i pani bez 
sza?... z dwadzieścia minut temu?

— Nie, panie. , „ wt,-/ysk
— Gourel, objedź fortyfikacye i pyt-1-! 

kich bram.

(Ciąg dalszy nastąpi)

— Nie wiem... nie zastanowiłem się... muszę 
się zastanowić...

— Niech pan poszuka w otoczeniu pana Kessel­
bacha — rzekł Lenormand. — Czy nikt nie był 
wtedy wmieszany w wasze narady? Czy on sam 
nie mógł się zwierzyć nikomu?

Oboje, Dolores i pan Lenormand, pochyleni nad 
nim, niespokojnie czekali na jego odpowiedź.

— Nie — rzekł — ja nie widzę...
— Imię i nazwisko mordercy — ciągnął dalej 

p. Lenormand — zaczynają się od L. i od M.
— L. — powtórzył — nie rozumiem — L. 

i M.?
— Tak, złote litery L. M. umieszczone są na 

papierośnicy, która należała do mordercy.
— Papierośnica? — powtórzył Steinweg z wy­

siłkiem pamięci.
— Z bronzowej stali... jedna połowa przedzie­

lona jest na dwie części, z tych mniejsza na bibuł­
ki, większa na. tytoń...

— Na dwie części... na dwie części... — po­
wtarzał Steinweg, którego wspomnienia ten szcze­
gół budzić się zdawał. — Czy nie 
mógłby mi pan tego przedmiotu po­
kazać?

— Oto on, a właściwie jego od­
bitka — rzekł Lenormand, podając 
mu papierośnicę.

— Co? Co?! — rzekł Steinweg, 
biorąc ją do ręki.

Oglądał ją osłupiałym wzrokiem, 
badał, odwracał i nagle krzyknął; był 
to okrzyk człowieka, którego okropna 
myśl uderzyła. I umilkł, sino-blady, 
z rozszerzonemi oczami; ręce iriu się 
trzęsły.

— Mówżeż pan, mów pan! — 
żądał p. Lenormand.

— Niech pan mówi, błagam pa­
na — nalegała pani Kesselbach, chwy 
tając się go z rozpaczą.

— O! — rzekł, jak olśniony świa­
tłością — wszystko się tlómaczy!

— Mów pan... mów pan nare­
szcie!....

Odepchnął ich oboje, podszedł 
chwiejąc się, do okna, a potem wró­
cił i rzuciwszy się ku panu Lenor­
mand, wykrztusił:

— Panie, panie... ja panu powiem, 
kto jest mordercą Rudolfa... Otóż to...

i nadbiegać zaczęli ludzie, inspektorzy służbowi, 
chłopcy biurowi...

— Szefie, szefie! DiensyL.
— Wyszedł w tej chwili!
— Znaleziono go na schodach...
— Zabity?...
— Nie, omdlały. Ktoś go potłukł...
— A ten człowiek, który z nim był? Stary 

Steinweg?
— Niema go! Zniknął!
— Do dyabła!...
Lenormand błyskawicznie zbiegł po schodach 

i wpośród gromadki trzeźwiących osób znalazł 
Dienśy’ego w sieni pierwszego piętra Diensy otwo­
rzył oczy i zaraz, odzyskując przytomność, wybeł­
kotał

— Tutaj... tamte małe drzwiczki...
— Ach do kata! drzwi siódmej izby — zawo­

łał szef bezpieczeństwa... Toż mówiłem, żeby je na 
klucz zamknąć!...

Rzucił się i chwycił klamkę.
— Ot co ! Rygiel zasunięty z przeciwnej strony...

To ona — szepnął Hartog.

Drzwiczki były częściowo oszklone. Rękojeścią 
rewolweru rozbił szybę, odsunął rygiel i rozkazał 
Gourel owi

— Pędź ku wyjściu na plac Dauphine... a ty, 
Bonivent ku bulwarowi Pałacu!..,

— Mów Diensy, co się stało? — zwrócił się 
do leżącego. Kto ciebie tak urządził?

— Palnął mnie pięścią, szefie!
— Kto, ten stary? Ależ on się ledwie na no­

gach trzyma!
— Nie ten stary, szefie, ale inny, który space­

rował po korytarzu, podczas gdy Steinweg był 
u pana i który poszedł za nami. Anim się spodział, 
gdy mnie pięścią ugodził w żołądek... Padłem, a pa­
dając miałem wrażenie, że on otwiera te drzwi 
i ciągnie za sobą starego...

— Czy mógłbyś go poznać?
— Ależ tak, szefie... Silny chłop, skórę ma czar­

ną... jakiś południowiec napewno...
— Ribeira — zgrzytnął Lenormand. — Zawsze 

on! Ribeira, alias Parbury... Ach, ten łotr, co z 
zuchwałość!... Bał się starego Steinwega... I przy­
szedł mi go świsnąć tuż z przed nosa!...

I tupnąwszy ze złością, dorzucił:
— Ale skądżeż on wiedział ten bandyta, że 

Steinweg tu był! Jeszcze niema czterech godzin,

Pan Lenormand zwyciężony.

Przerwał.
— Więc któż to jest? — pytali 

tamci.
Z minutę trwało milczenie. —

W  wielkiej ciszy tych murów, które 
tyle wyznań, tyle oskarżeń słyszały, 
czy rozlegnie się imię wstrętnego 
zbrodniarza?

— Nie — szepnął Steinweg — 
nie, ja nie mogę...

— Co pan mówisz?. — krzyknął 
szef bezpieczeństwa wściekły.

— Ja tego powiedzieć nie mogę.
— Ależ pan nie ma prawa milczeć! Sprawiedli­

wość żąda, byś pan mówił.
— Jutro... Ja jutro powiem... Ja się muszę za­

stanowić... Jutro powiem panu to, co wiem o Pio­
trze Leduc... i wszystko, co przypuszczam odnośnie 
do tej papierośnicy. Jutro... przyrzekam panu...

Odgadywało się w nim ten upór, z którym 
próżno walczyć najenergiczniejszym wysiłkiem. Le­
normand ustąpił. Zadzwonił i wchodzącemu Diensy 
szepnął na ucho:

— Odprowadź go do hotelu i zostań tam; na- 
deślę ci dwóch kolegów. A pilnuj go dobrze. Ła­
two mogliby chcieć go porwać.

Inspektor wyprowadził Steinwega, a Lenormand 
zwrócił się do pani Kesselbach, wielce wzruszonej 
tem przejściem i tak znużonej, że już nie śmiał 
wypytywać jej o szczegóły znajomości męża jej ze 
starym Stein wegiem.

— Czy mam wrócić jutro? — zapytała, zabie­
rając się do wyjścia.

— To zbyteczne, pani. Ja pani doniosę o wszyst­
kiem, co Steinweg powie. Czy wolno mi panią od­
prowadzić do powozu?

Otworzył drzwi i puścił ją naprzód. W  tej 
chwili krzyki jakieś dały się słyszeć w korytarzu


